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..GAZETA OLSZTYŃSKA"
wychodzi dwa razy na tydzień, co środę 
i sobotę.

Kosztuje kwartalnie w drukarni 
60 fen., na pocztach 75 fen., z odno
szeniem w dom przez listowego 1 markę.

Olsztyńska.
Z bezpłatnym dodatkiem

„Gość niedzielny."
Za ogłoszenia płaci się 10 fen. od 

miejsca wiersza korpusowego. Reklamy 
15 fen. od wiersza.

Listy adresować: „Gazeta O lsztyńska"  
Allenstein. — Drukarnia znajduje się w 
ulicy D olaej  kościelnej (Unterkirchenstr.) 12.

O j c ó w  m o w y ,  O j c ó w  W i a r y  —  B r o ń m y  z g o d n i e :  m ł o d y ,  s t a r y .

W ostatniej chwili
przypominamy, że w przyszły wto
rek, dnia 3 1 października, przed po
łudniem o 1O-tej odbędą się wybory 
walmanów, którzy obrać mają dnia 
7 listopada dwóch posłów do sejmu 
pruskiego. Niech każdy punktualnie 
stawi się na miejscu i odda głos 
tylko takim walmanom, którzy odda-* 
dzą głos postawionym przez nasz 
komitet wyborczy kandydatom. Je
żeli będzie zgoda i jedność, jeżeli 
zawczasu obmyślono dobrych i pe
wnych walmanów, to i tą razą zwy- 
cięztwo będzie po naszej stronie. 
Prawda, że tą razą sprawa trudniej
sza, bo bogatsi mają więcej prawa 
przy głosowaniu, niż biedniejsi. O 
bogatych zaś powiedziano, że łatwiej 
wielbłądowi jest przejść przez ucho 
igielne, niż im do Królestwa Niebie
skiego. Tak samo i u nas niektó
rym bogatszym lub dobrze się mają-
cym Polakom trudno pojąć, że i oni, 
im więcej mają wpływu, znaczenia 
i majątku, tem więcej powinni przo
dować we wszystkich sprawach, gdzie 
chodzi o zachowanie naszego języka 
ojczystego i naszej odrębności naro- 
dowej, a nie razem z przeciwnikami 
kręcić bicz na własną i swych braci 
skórę. Pierwsza klasa nie wszędzie 
więc dopisze, choć w niektórych 
miejscowościach są dzielni wiarusy, 
którzy i tam naszych przeprowadzić 
będą mogli. Za to druga i trzecia 
klasa Wszędzie powinna być nasza, 
gdzie tylko jako tako do dzieła się 
wzięto. Stracony jest tylko ten, kto 
się sam ma za straconego, więc nie 
trzeba nigdzie rąk opuszczać i mó-- 
wić, że może swego nie przeprowa
dzimy.  Tylko wszędzie sumiennie 
dopełnić swego obowiązku, drugich 
do tego zachęcić i pouczyć, a nawet 
rzęczy niemożliwe staną się możliwemu 
A przecież taką niemożliwością u nas 
przeprowadzenie naszego posła nie 
jest, boć jesteśmy tu górą, byle tylko 
jedność i pojmowanie obowiązków 
Wszędzie szły w parze.

Spodziewamy się, że tej jedności

i pojęcia swych obowiązków dadzą 
polscy Warmiacy dowód, wybie
rając wszędzie walmanów z pośród 
siebie i takich, którzy są przejęci 
tem przekonaniem, że tylko Bóg i 
własna, a wspólna pomoc zdoła nas 
ocalić. Że tylko swoim posłom o- 
bronę praw naszych polecić możemy 
i powinniśmy. Że tylko ten kto jest 
naszej narodowości, może pojąć, co i 
jak nam dolega.

A więc z tem przekonaniem i w 
tej myśli idźmy na wybory i wybie
rajmy swoich !

„GAZETA TORUŃSKA"
zaznaczając, że na Śląsku przy
szło pomiędzy niemieckimi a polskimi 
katolikami w sprawie wyborów do 
jakiego takiego porozumienia, pisze 
dalej tak:

„Na Warmii nie ma tego dotąd, 
niestety! Trudno się nawet czegoś 
podobnego spodziewać, dopóki nieu- 
s tanie taka rażąca nieznajomość sto
sunków i zamiarów polskich, jaka 
ks. Biskupa tamtejszego śmiała w 
rzeczach tych informować; Nie ma 
na Warmii jako żywo ani nasłańców 
agitatorskich i burzycieli, ani prze
kupionych rosyjskimi rublami, ani 
wreszcie dążących do zaprowadzenia 
schizmy lub herezyi, czy szerzenia 
aocyalizmu.

Centrum nie ma tam głosów pol
skich w dzierżawie wieczystej, kato
licy polscy tamtejsi nie są poddanymi 
jego i mogą oddawać głosy na swe
go rodaka, a przez to katolikami być 
nie przestają, ani sprawie katolickiej 
nie szkodzą. Zwykle zarzucają Niem
cy ludowi polskiemu. że ten nazywa 
katolickiem to tylko, co polskie, a 
sami nie chcą teraz przyznać, że 
można być dobrym katolikiem a wy
bierać w polskim ducha zarazem.

Kto dobrze życzy kościołowi ka
tolickiemu na Warmii, niech się przy
czyni do lepszego poinformowania 
ordynaryatu tamtejszego, a wtedy do
piero będzie mogło nastąpić porozu
mienie i zgoda. A niech tam pamię

tają nasi antagoniści, występujący 
tak bezwzględnie przeciw kapłanowi, 
dlatego że on Polak, że kandyduje u 
Polaków, że kamienie, które na niego 
dziś rzucają, mogliby wnet ujrzeć od
bijające się i godzące w nich sa- 
mych ! .... ."

Co s ł y c h a ć  w ś w i e c i e?
Niemcy. Ministrowie skarbu w po

szczególnych państwach, a więc Prus, 
Saksonii, Wirtembergii, Badenii, He- 
syi, Bawaryi, radzą jeszcze ciągle w 
Berlinie nad tem  czy i jak wysoki 
nałożyć podatek na tabakę, tytoń i 
wino.

Obrady dotąd nie doprowadziły 
do żadnego rezultatu. Piszą prze
cież z kół urzędowych, że na pewno 
spodziewać się można, iż obrady nie
zadługo się ukończą i to tak, że 
projekt odnośny będzie mógł być 
przedłożony zaraz na początku par
lamentowi niemieckiemu.

„Schlesische Volkszeitunga do
nosi, źe w seminaryach nauczyciel
skich, położonych w polskich dzielni
cach Królestwa pruskiego, zostanie 
niebawem dozwolone udzielanie nau
ki religii w języku polskim.

— W państwie niemieckiem Ba
denii rządzili dotychczas tak w rzą
dzie  jak i w sejmie liberałowie, 
chociaż- kraj ten zaludniony jest prze
ważnie przez wiernych katolików.
Teraz, jak donoszą ztamtąd, powiodło 
się przy wyborach katolikom tamtej
szym odebrać liberałom kilka okrę
gów i przez to w sejmie złamać 
większość liberalną. Chwała B ogu!

Francya. Z marszałkiem Mac 
Mahonem zeszedł do grobu jeden z 
najszlachetniejszyc h mężów nietylko 
F rąncyi, ale i całej Europy. Zmar
ły był dobrym katolikiem, a przez 
całe życie służył wiernie krajowi 
swemu. Po wojnie francuskiej był 
Mac Mahon przez kilka lat prezy
dentem F rancyi, ale gdy się przeko
nał, że dłużej już rządom podołać 
nie może, ustąpił dobrowolnie i odtąd



już się wcale do polityki nie mieszał. 
O ile wyższym okazał się przez 
t o  Mac Mahon nad Bismarka, 
który wszelkiemi sposobami chciał 
się utrzymać przy sterze rządów, a 
potem na każdym kroku zaczepiał 
swego następcę. Za to też marszałka 
Mac Mahona szanował świat cały, 
nawet cesarz Wilhelm przesłał na 
jego trumnę wieniec wspaniały z 
stósownym telegramem. Tak samo 
postąpili inni monarchowie, W osta
tniej wojnie marszałek Mac Mahon 
nie miał szczęścia. Prusacy pobili 
go pod Worth i pod Sedanem, a 
jednak teraz sami przed nim głowy 
uchylają. Już to cnota zawsze zwy
cięża !

Wiadomości z Warmii i z dalszych stron.

* Olsztyn. Z  powodu wyborów 
odłożono targ na bydło, jaki się w 
przyszły wtorek w Olsztynie miał 
odbyć, aż na 14 listopada.

— Nadwacbmistrz żandarmeryi 
p. Kurz z Olsztyna otrzymał miej
sce jako komisarz policyjny w Kró
lewcu.

— Z powodu zebrań wyborczych, 
jakie się w Olsztynie jutro w nie
dzielę odbędą, zapowiedziane walne 
zebranie tutejszego polsko-katolickiego 
Towarzystwa „Zgoda" odbędzie się 
dopiero w przyszłą niedzielę, dnia 5 
listopada r. b. Zarzad.

Anglia. Nałóg pijaństwa u ko
biet w Anglii według ostatnich ba- 
dań statystycznych, wzmaga się zna
cznie tak w miastach, jak  i na wsi. 
Za podstawę odnośnym danym sta
tystycznym posłużyła liczba areszto
wanych corocznie przez policyę pija- 
nych kobiet. W przeciągu czasu od 
roku 1878 do 1884 liczba kobiet, 
oddających się nałogow i pijaństw a, w 
Anglii, a zwłaszcza w Walii, podwo
iła się przeszło; w ostatnio wymie
nionym r o k u  wynosiła 9451. W 
samym Londynie l i c z b a  
a r e s z t o w a -nych pijanych kobiet dochodzi obe
cnie do 8000 i wykazuje w porówna
niu z rokiem przeszłym powiększenie 
o 500  osób. W Glasgowie zaaresz
towano i u w ię z io n o  10,500 pijanych 
kobiet, w Dublinie naliczono 19,000  
podobnych wypadków. Obie te cyfry 
są znacznie wyższe niż zeszłoroczne. 

O r o l ę .

(Ciąg dalszy. )

Około sadzawki ciągnęła się 
droga, d d: w'ody oddzielona   gdzienie
gdzie stojącą wierzbą. Dalej zaś 
wieś okalały wiankiem sinym lasy, z
jednej strony p ro w a d z i łą  d o  n ic h  
droga szersza od innych, wysadzana 
topolami; tamtędy szło się do wsi 
kościelnej, gdzie też była, i gmina. 
Wieś zaś ta,  zwaną Błotną Wolą,  nie 
miała ani d z r e w , a n i  c ie n ia .  P r z y  
niektórych chatach zam ożniejszych 
było wpraw dzie parę  śliw  lub  grusz; 
gdzieniegdzie rzędem wida ć  było u1e, 
ale najwięcę j  stało ogołoconych zupeł-nie w pośród przybudówek, chlewików, 

obórek, stajenek, które zwykle czepia
ją sią chaty, ja k d zieci macierzy.

Chata Sochali należała do oka
zalszych: kilka śliw starych rosło 
poza nią, okienka jej były w koło 
czysto obielone, a  nawęt ściany; zna
czone kółeczkami, jak zwykle tam, 
gdzie jest panna  we wieku zamężcia. 
Dawniej Sochal a piastował nawet 
godność sołtysa,, ale od czasu jak się 
prawował z  sy n em  sw eg o  o jczy m a

* Z Gietrzwałdu otrzymał „Kur. 
Poznański" następujące pismo:
;; „Wyczytawszy w łamach pisma 
Waszego, iż wszyscy Polacy uczuli 
bolęsny; cios, jak i sprawił znany list 
pasterski naszego Najprzew, ks. Bi
skupa do polskich parafii wydany, 
~  czuję się zobowiązanym podać do 
publicznej wiadomości, że i w naszej 
parafii powstał, wielki niepokój, bo 
przy odczytaniu tego listu było je
szcze dodane, że tu w tej parafii znaj
dują się t acy, o których Najprzew. 
ks. Biskup mówi, iż opisują swych  
kapłanów do najbliższej gazety, że 
tacy są poprzednikami antychrysta, 
że chcą oderwać was od swych ka- 
p łąnów — ale im nie wierzcie, bo 
oni  są przekupieni, chcą was do 
sęchizmy doprowadzić i abyście socya- 
l i s ta m i  zostali, — Przez te słowa 
uczuliśmy się wszyscy obrażeni. Bo 

n iep raw d ą  jest, aby tu pomiędzy na-

Marcinem Kozikiem o kawał roli, a  
zwłaszcza kiedy mu tę ro lę ; przysą
dzono, kiedy z tego powodu zrobiła 
się między nim a Kozikiem straszna 

n ie n a w iść . Kozik zaprzysiągł, że za 
s w o ją  krzywdę Sochalę z .sołtysostwa 
z rzuci i pó ty  m ędrkow ał, bun tow ał, 
aż stało się jak chciał.

Chaty dwóch nieprzyjaciół były 
niedaleko od siebie,  tylko sta ły  po, 
dwóch stronach wod y ; mogli przez 
nią widzieć dokładnie, co  który r obi, 
ale przeszkadzała im ona nieraz do 
kłótni i bijatyk, rozgraniczała obej
ście i dobytek. Tylko kiedy od Ko
zików kto chciał iść do wsi kościel
nej gościńcem, wysadzanym topolami, 
musiał przechodzić koło chaty Sochali, 
która stała ostatnia w rzędzie, przy
pierając bokiem do gościńca i wyglą
dała na drogę okienkiem.

Może dlatego. Małgosia pod okien
kiem siadała z kądzielą nawet w 
zimie, zdała od ogniska, dlatego wy
cierała starannie maleńkie przepalone 
szyby, musiała widzieć przez nie coś, 
co ją szczególniej zajmowało — i 
dlatego także zapewne wybiegła tak

-mi socyaliści i schizmatycy byli. 
Ten, który wywąchał ich swym no
sem, musiał mieć węch piekielny, że 
mógł podać tę wiadomość do From
borka, a musiał być i niepospolitym 
łgarzem, skoro coś podobnego Naj- 
przew. ks. Biskup tak łatwo uwierzył.

Socyaliści i Schizmatycy nie przy
chodzą do naszego kościoła. Więc 
po cóż im te wykłady z listu paster
skiego? My Polacy powiatów ol
sztyńsko-reszelskiego wiemy bardzo 
dobrze, dla czego ten list pasterski 
w polskich parafiach przed wyborami 
odczytany został; jużeśmy przejrzeli. 
— Nie można wszystkiego pisać ile 
my Polacy wytrzymać musimy wy
zwisk za to, żeśmy naszego czcigo
dnego posła ks. dr. Wolszlegiera 
przeprowadzili.

Kochani Bracia wszelkiego stanu 
i powołania, wspominajcież nas w wa
szych modłach do Boga, aby nam 
pomógł, żebyśm y Zaś swojego prze
prowadzil i .

*  W W ałdowie uderzył zięć 
dzierżawcy R. swoją żonę za niewy- 
kónanie rozmaitych poleceń w twarz. 
Kobieta poszła do ojca, dzierżawcy 
R ., na  skargę, a ten udał się do swego 
zięcia G. ,  robiąc, mu bardzo ostre wy- 
mówki. G. nie zostawał odpowiedzi 
dłużnym i R. rozgniewany, pchnął go 
długim nożem  od krajania chleba w 
piersi.  Przywołany lekarz oświadczył, 
że zadana rana jest niebezpieczną i 
że c ałe szczęście, iż nóż zboczył, gdyż 
inaczej byłby mu niech y b n ie  serce 
przeszył. 

Gdańsk.  Tutejszy sąd ławniczy  
skazał restauratorkę w dow ę F rank na

n ag e  z  chaty, nie bacząc na. rozkaz 
doglądania wieczerzy. . 

B iegła szybko, n ie  z w a ż a ją c  n a  
padający deszcz, do krzaków tarniny, 
co ro s ły  n a  p as tw isk u  za  o g ro d em  i 
zasłonić mogły od drogi t ych, c o  w i -  
dzianymi być nie chcie l i .  T a m  
wsparty plecami ov płot sadu czekał 
na nią parobczak, którego oczy  n ie- 
spokojnie z wracały się ku ścieżce, 
wiodącej od chaty.  

Spotkali się, a le  spotkanie ich  
nie było radosne, jak  dwójga mło
dych, co się zejdą pomimo strzeżenia 
starszych; oblicza ich obojga były 
smutne. On stał ponury i  milczący, 
ona pytający wzrok wlepiła w niego.

— Ano c ó ż - ? s z e p n ę ł a  wreszcie. 
drżącym głosem.

— Co ma być! — odparł szorstko 
— jutro raniuśko nakazali do gminy, 
ztamtąd do losów.-

— Ojcowie nie zwolnili, nie zro
bili wyboru? — zawołała, załamując 
ręce. .

Wzruszył ramionami.
— Chodzili ta chodzili, podawali 

próśby, wszystko za nic.



1000 m a rek kary pien ę żnej za to, że 
jej kelnerzy zlewali resztki piwa, k tó- 
rego goście nie wypili, do sądka  i  
następnie znów gościom podawali do
picia jako świeże piwo

f  W Królewcu 23-go bm. po połu- 
dniu zmarł w klinice, opatrzony Sa
kramentami świętemi ks. Gustaw Breyer, 
proboszcz w Wusen,  w 60. roku 
życia. Pogrzeb nastąpi w poniedziałek 
30. b. m. przed południem w Wusen. 

f  Zofia z Śląskich Donimirska, 
żona posła z Prus Zachodnich pana 
Teodora Donimirskiego, umarła 22 
października. Nabożeństwo żałobne 
i złożenie zwłok do grobu familijne-
go w K alwie, (powiat sztumski, sta- 
cya kolei Mlecęwo) odbyło się  w 
piątek o  g o d z .  1 1 przed południem.;

* Z b ió r wina w Hiszpanii jest w 
roku bieżącym tak obfity, że można 
dostać 16. litrów najlepszego wina za. 
80 centów, a mimo to brak jest zu- 
pełny odbiorców . W prowincyi Wa
leryi, nieopodal Lirca, pewien  właści
ciel winnicy postawił wózek z beczką 
wina, na niej zaś umieścił napis:
»Przechodniu, jeżeliś spragniony, na- 
pij się, a nie zapomnij zakręcić kur- 
ka.“ Inni właściciele winnic wyle-ka. “ Inni właściciele winnic' Wyle- 

wają wprost wino na ulicę, nie wie- 
dząc, co z tym nadmiarem począć.

* Młodziutki król hiszpański ,  koń- 
czący właśnie siódmy rok życia, ma być 
obecnie wyjęty z  pod opieki kobiet, któ
re dotąd, wraz z matką, prawie wyłą
cznie jego wychowaniem kierowały. 
Kierunek ten ma przejść obecnie w rę
ce męskie, których  wybór będzie nie- 
bawem dokonany. Z  rezultatów dotych- 
czasowego wychowania królowa rejentka

— Przecieżęś Jaśku jeden w  
chacie o j c o w s k i e j ?

—  A le! a Ignac, przecieć on dwa
roki starszy ponoć odemnie.

A Ignac! Ignaca we wsi nie- 
ma, oddawną poszedł? gdzieś na wolę.

Ta i cóż. Wygnała go bieda.
We s tc h n ą ł ,  a  o n a  w e s tc h n ę ła

także.  
~  A jak ty pójdziesz Jaśku, i kto 

uprawi rolę, kto matuli da jaka 
rade?  

~ T a !  -   odparł — wola Boska.
O ojcu nie mówili, bo też go do 

pracy nie było. Wszyscy wiedzieli, 
że od czasu przegrania nieszczęsnej 
sprawy o  grunt, Marcin Kozik więcęj 
siedział w karczmie niż w domu .

Pot e m  d o d a ł :  
— Roli tej nie wiele ostało i długu 

na niej dość. Nie upracują _się nad 
nią matula, nie, — ludzie zabiorą j ak 
swoją. 

— A co oni poczną?
Nie odpowiedzał nic, oczy tylko 

świeciły mu z pod starej, nasuniętej 
na nie czapki.

 (dalszy ciąg  nastąp i.) 

jest podobno bardzo zadowolona. Jak 
zapewniają wtajemniczeni, kierujące 
wychowaniem kobiety wszczepiły w serce 
królewskiego dziecięcia głębokie uczu
cia religijne i patryotyczne. Pobyt w 
San Sebastiano, gdzie Alfons X III spę
dził wraz z matką prawie całe lato, 
bardzo dodatnio wpłynął na jego z dro- 
wie. Ani razu, w ciągu całego l ata, nie 
zanotowano najmniejszej niedyspozycyi 
młodziutkiego monarchy. Całe ranki 
widywano go nad brzegiem morza, ba
wiącego się wspólnie, ze swymi rówie
śnikami, synkami księcia Sotomayer, z 
którymi serdecznie się zaprzyjaźnił, ale 
w obec których odgrywał zawsze rolę 
wodza, musztrując ich zawzięcie dre
wnianą szabelką. Jednym z wybitniej
szych rysów charakteru młodego króla, 
z plonem wychowania matki i otacza 
jących  go dotąd dam, je s t uczucie lito- 
ści i skłonność do dobroczynności. Dość, 
aby zobaczył zdala jakiego biedaka, a 
zaraz biegnie ku niemu, obdarzając go, 
jałmużną. Młodziutki król opalił się w  
ciągu lata i nabrał zdrowej,cery, która 
oryginalnie odbija przy jego ślicznych 
jasnych lokach. W ogóle okazuje dotąd 
wielkie zdolności, a w postękach swych 
pewną stanowczość, z którą mu bardzo 

do twarzy i która bardzo cieszy królo-
wą rejentkę.

* Polska. Dopiero teraz dr, Hel- 
man opisał w jednym z odeskich. dzien
ników odkrycie, jakie zroluj przed kijku 
laty w miasteczku Połonne,  w gub. 
wołyńskiej położeniem. W podziemnych 
korytarzach miejscowego kościoła znalazł 
całą kupę trupów w ubraniach. Nektóre 
trupy znajdowały się w dziwnej pozycyi. 
Tak np.; przy zejściu ze schodów stał. 
trup mężczyzny w ubraniu kozackim, 
inny znów nieboszczyk Znalazł s ię  w 
pozycyi klęczącej. Nie brakło również 
trupa  kobiety wytwornie ubranej. Wszy- 
stkie te trupy były wybornie zachowane 
ubranie tylko uległo nieznacznemu zni- 
szczeniu. Zastanawiając się nad tym dzi- 
wnym faktem, autor snuje wniosek na
stępujący: W zamku na miejscu którego 
wznosi się obecnie kościół, musiała być 
jakaś uczta; tymczasem znienacka na
padli na zamek Turcy lub T atarzy. 
Obecni w zamku, szukając ocalenia, 
poczęli uciekać przez tajemne przejście, 
napastnicy jednak, będąc o tem zdra
dziecko uprzedzeni, zamknęli wyjście, a 
mieszkańcy zamku szukając, ocalenia w 
ucieczce, wszyscy pomarli śmiercią gło
dową  w owych podziemiach. Że trupy 
dotąd tak doskonale się zakonserwowały, 
dr. Helman tłómaczy tem, że już od 
bardzo dawnych czasów, mieszkańcy Po
łonnego trudnią się garncarstwem, wsku- 

 tek czego atmosfera jest tam zawsze 
przesycona wyziewami kory dębówej, 

która m a tę w łasność, że pod jej dzia- 
łaniem przez czas długi ciała nie ule
gają rozkładowi.

* O zamordowaniu hr. B luche ra 
dowiaduje się ,,Kr. Z tg ." następujących

szczegółów, które się znacznie różnią od 
tych, któreśmy za berlińskiemi pismami 
podali. Hrabia B lucher kazał przywo
łać do siebie strzelca Thiela, aby go 
skarcić za jakieś przewinienie. Thiel 
zabrał z sobą fuzyą, wszedł do pokoju 
hrabiego i strzelił do niego, raniwszy 
go w ramię. Hrabia uszedł do pokoju 
pobocznego, Thiel przez drzwi strzelił 
do niego i oddalił się, na schodach 
spotkał  hrabinę, którą ranił trzema 
wystrzałami, poczem wrócił do pokoju 
hrabiego, do którego jeszcze trzy razy 
wystrzelił i zabił go na miejscu. Sta
łego sługę (70- letniego), spieszącego 
hrabiemu na pomoc, powalił na ziemię, 
bijąc go kolbą, poczem sam się zastrze
lił. — Telegram z Gryfii donosi, że hra
bina Blucher umarła wczoraj z powodu 
tych ran.

Ceny mięsa. Pewna część prasy 
niemieckiej zwraca obecnie uwagę na 
to, że chociaż ceny bydła spadły nad
zwyczajnie z powodu braku paszy, to 
jednak ceny mięsa, zwłaszcza po więk
szych miastach, prawie te same, co 
roku zeszłego pozostały. Gospodarz, 
producent bydła, pozbywa się towaru, 
bo go wyżywić nie może, ale mimo 
to rzeźnik za ten towar płaci ceny 
wygórowane, bogacąc handlarzy by
dła, którzy w przeważnej części oko
lic zmonopolizowali ten handel w 
swych rękach. Tam rzeźnik żadnej 
sztuki bydlęcia na rzeź z pierwszej 
ręki kupić nie może, rólnik  mu też 
sprzedać nie może, bo jest za
dłużony u handlarza. Pisma kon- 
sekrwatywne proponują, aby rolni
cy zakładali spółki, któreby się 
zajmowały biciem bydła na rzeź i 
sprzedażą mięsa. — Jestto nie zły 
projekt i  nie nowy, tylk o  trudno go 
ja k ąś urzeczywistnić na szersze roz
miary. 

r o z m a i t o ś ć  i.
Uzdrawianie za łaską Najśw. Pan

ny. Wojciech Janeczek, robotnik pra
cujący w fabryce na Węgrzech, przysy- 
łą jąc  l złr. na Mszę św. dziękczynną 
za  uzdrowienie dziecka, tak opisuje to 
zdarzenie: Mój chłopiec trzyletni był 
kaleką na rękę, więcej niż od roku, a 
żaden doktór nie umiał mu wyleczyć 
Aż gdy był odpust na Wniebowzięcie 
N. P. Maryi na Besnowie, w Węgrzech, 

gdzie było niegdyś objawienie N.  Panny 
poszła tam żona moja z chłopcem i u- 
myła go w źródle znajdującem się przy 
klasztorze, przyczem pomodliła się gorąco 
do Matki Bożej o uleczenie dziecka. W 
tydzień potem, chłopiec już miał rękę 
zdrową, co jest i do dziś dnia, za  co 
P. Bogu oraz Matce Najświętszej dzię- 
kuję, bo kuracye dużo mię już kosztowały. 

Kłopot z armatą. Rzeczpospolita
Andorra posiada jedną tylko a rmatę. Po
siada jedną tylko, a nie więcej gdyż 
szczupłe fundusze tej rzeczpospolitej



astuszej nie pozwoliły na sprawienie 
obie liczniejszej artyleryi. Zebrawszy 

potrzebną kwotę, obstalowano w zakła
dach Kruppa ładną armatę najnowszego 
systemu. Krupp wywiązał się z zadania 
sumiennie i przysłał rzeczypospolitej 
działo bijące na odległość 14 kilometrów. 
Ustawiono działo na najwyższym wierz
chołku, aby ludność cała mogła widzieć, 
że armata broni całej doliny. Trzeba 
było armatę wypróbować. Nabito więc ją, 
lecz w chwili gdy miano zakomendrować: 
ognia ! któremuś, niezwykle roztropnemu 
Andorczykowi przyszło na myśl, że prze
cie trzeba gdzieś działo wycelować. Tu 
właśnie cały kłopot! Rzeczpospolita 
Andorra ma tylko sześć kilometrów ob
wodu. Wycelować armatę w jedna stronę, 
pocisk wpadnie do sąsiedniej Francyi 
wycelować w druga stronę, pocisk wpa
dnie do sąsiedniej Hiszpanii. Co tu ro
bić ? Ktoś zaproponował, aby wystrzelić

w powietrze, nie zaraz znalazł się głę
boki polityk który dowiódł jak na dłoni, 
że p oci.sk gdzieś spaść musi. A więc 
spadnie a lb o na ziemię rzeczypospolitej 
i w takim razie omal nie całe pań
stwie “ stać się może ofiarą jego stra- 
sznego wybuchu, albo znów spaść może 
n  ziemię Francyi i Hiszpanii i stać 
się przyczyną, k to  wie czy nie europejskiej 
wojny. Zważywszy wszystkie te możli
wości, władze rzeczypospolitej poleciły 
korpusowi artyleryjskiemu,. składające
mu się z 2 artylerzystów, armatę wyła
dować, do czasu rozstrzygnięcia pytania: 
gdzie strzelić? Jednem słowem: „Nie 
miała Anorra kłopotu, kupiła sobie armatę.

W p on i e d z i a ł e k ,  d n i a  3 0  października .  • b .w m k a
r a n o  9 tej wydzierżanioną zostanie ww Stawigudzie trzcina w 1

Kobiety są najlepszami sędziami. W j  n i&- 
<f u p « b o n, powiat g łą b ió ik i. Od kilku lat używa 
moja żona aptekarza R icharda Brandta pigułek  
szwajcarskich (pudełko po marce -- w aptekach)
przeciw uporczywemu za trzymaniu stolca, na co i 
jej matka c ierpiała. — Skutkami tego cier pienia 
był zupełny brak ape tytu, w stręt do wszelkich po
traw ; tylko jeszcze jedną kawę m ogła i c hciała  
pić, mięszając w ten napój trochę pszennego ch leba, 
c o  b y ło  je j  całym  pożywieniem, który b r a ła raz do 
dwa rasy dziennie . gdyż czu ła się zawsze sytą i 
peł ną —- Język był mocno obłożony, niesmak, od
bijania i palenia z gagi się pojaw iło. — Nie brakło  
tez podrażnienia i zaburze na um ysłow ego. Co
dziennie była dręczoną bólami głow y. Zawroty, 
które często do ciągłego omdlenia się powtarzały, 
zachodziły często. S iły  opadły, a c ia ło  podobne 
było do szkieletu. Od czasu jedna że ja k moja 
żona Pańskich p ig u łek używa, zginęły  wszystkie 
c ierpienia a i czuje się zupeł nie zdrową W szystkie  
w gospodarstw i e  domowym podawane potrawy 
smakują jej znakomicie, a ciało otrzym ało znowu 
swoje naturalne kształty . Używania p ig u łek nie 
może jednak zaprzestać. Inne środki przeczyszcza

jące także roz walniają, ale wnet stare cierpienia 
wracają, w pierwszym rzędzie ból głow y i brak 
apetytu. O te m  d o n o s z ę  P a n u  na wyraźna życze
nie mej żony, ponieważ po B ogu P ańskie p igu łki 
jedynie wróciły i zachywały jej chęć do życia i 
wesołość. T ie c k , nauczyciel. (Podpis urzędowo 
stwierdzo n y ) —  Trzeba przy zakupnie zawsze u- 
waża ć  n a  biały krzyż w czerwonym polu.

N a jesień  do  sadzen ia
s toi w mój szkółce drzewek 
kilka set wysokopiennych 
drzewek owocowych na sprze
daż.
O l s z t  y n, Kronenstr. 25.

______ Kalinowski.
Od 4-go października mie- 

szkam
w ulicy Prostej nr . 1.

w domu kupca p. Hermann.

Dr. J. Przewoski.

Moją posiadłość w Bu
trynach, 234 mórg ziemi 
w dobrej kulturze, w tem 
las i 24 mórg dobrej, dwu
siecznej taki, chcę zaraz z 
całym martwym i żywym 
inwentarzem, w całości lub 
parcelami (przy wpłaceniu 
połowy) sprzedać. Do par
celacji jest las i przeszło 
40 tysięcy palonej cegły do 
budówki.

K l e m e n t
posiedziciel w Butrynach.

"W a rn u n c r . ^ Tj
Der grosse E rfolg., den unsere

errungen, hat Anlass zu Verscheiedenen wertWosen Nacłtahworigen gegeben. Man katife daher unaere
Stets scharfe n

H - S t o l l e n
(Krocentritt unmOglich)  
nur von uns d i i; o c-t, od. | nurinaolcłicnElłKHiliaąjcS j lting«*ii, in dciioh û aorj Plakat (Itothcr UtiKar! im I1ufoł«ł»n) ausgobangt ist. {3” PróisUytoii und [ ZeaguUsjP grat. u. trn.n*% |

L e o n h a r d t  &  C o
Berlin, Schiffbauerdamm 3.

w oprawach zwyczajnych 
pięknych, od 30 fen. począwszy 
do 10 marek.

są do nabycia w drukarni 
,,Gazety Oisztyńskiej “.

Moją

posiadłość w Przykopie,
44 mórg, torf, laki i rola, 
chcę zaraz w całości lub 
podbieloną sprzedać.

Jan Spiża 
Przykopie,

Mam na sprzedaż 3 0 mórg
lasu,

w którym jest drzewo na 
opał i do budowli. Mający 
chęć kupna mogą się każde- 
go czasu do mnie zgłosić. 

August Matenna 
w Kluczniku.

Redaktor odpowiedzialny i nakładzca Seweryn Pieniężny w Olsztynie (Allenstein O. Pr.). — Drukiem J Liszewskiego w Olsztynie .

W  poniedziałek  , dn ia  30 października  
rano o 9 tej » y b;i*irża  ̂ •■> jij zorani' w 
«' S-fwifiiHzie trzcina, si^o *:»• i r>£>:i* ui  
r k 1893 u i jeziora fe W .] q i M i  ̂
Pluski, Dłużek, Sarąg, Łańsk, ł^ńik. \\ tuifc Ą - 
T '* n w , P«plu«, WyM»k!f 1 1’iw ls ,  Pawlik pod wa- 
runkami  ozuaczon em i w termie.

Prosta                                                                                    Prosta                                                                                                ulica 10.ulica 10.        S. F i s c h e r , O l s z t y n ,

pozwala sobie Szanownej tutejszej jak i zamiejscowej 
Publiczności na nadchodząca porą jesienną i zimową 
swój jak najbogaciej  zaopatrzony

s k ł a d

b u t ó w  i  t r z e w i k ó w

jak najuprzejmiej polecić.
Mam zapasy tak trzewików jak i butów bez i z 

ciepłym podszyciem dla mężczyzn, kobiet i  dzieci, jako
i prawdziwie r o s y j s k i e  i  n i e m i e -

ckie koloszo w wszystkich możliwych tylko gatunkach 
i po różnych cenach.

Wszystek towar, tak buty jak i trzewiki, są z naj
lepszej skóry, robione przez tutejszych mistrzów szew
skich akuratnie i dobrze, tąk, że co do trwałości nic 
nie pozostawiają do życzenia.

Ceny są umiarkowane i tanie, tak, że każdy kupu
jący zostanie zadowolony.

Z wysokim szacunkiem

S .  F i s c h e r ,

Pros ta ulica 10.. Prosta ul ica 10.
Obstalunki podług miary, jako i reperacye wy

konują się rzetelnie i w krótkim czacie, 
Mój s k ł a d  s k ó r  prowadzę jak dotąd i na

dal i jest tenże we wszystkie gatunki skór, cholew, 
artykułów dla szewców i . t. d.  zawsze dobrze za
opatrzony.

N a  r o k  1 8 9 4  :
Kalendarz Maryański 60 fen, 

„ Poznański 50 fen,
„ Katolik 50 »
n Toruńsk i   40 
„ Chełmiński 30 »

ma na składzie drukarnia 
,,Gazety Olsztyńskiej."

Szanownej Publiczności Olsztyna i okolicy podaję 
do wiadomości, że panu

J. MONDRY, Olsztyn
jak dotąd tak i nadal zleciłem

w y ł ą c z n ą  s p r z e d a ż

mych naboi, marka O r la ,  ja k o  i  ł a dunki i  wszystkie, 
gatunki prochu po cenach oryginalnych.

Z wysokim szacunkiem

W . Gut t l i e r .
R e i c h e n s t e i n  na Slazku,

K s i ą ż k i


